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GŁOSY I WIZJE RYSZARDOWI WÓJCICKIEMU Z NIEBA 
ZESŁANE 

O s o b a m a l a r z a i j o go o b r a z y z n a n e są c z y t e l n i k o w i „ P o l s k i e j 

S z t u k i L u d o w e j " z t eks tów z a m i e s z c z o n y c h w r o c z n i k u 1 9 8 2 . 1 

W t y m m i e j s c u i kontekśc ie chc ia łbym zaprezentować f r a g m e n t y 

z br iu l ionów, w k tó rych W ó j c i c k i s y s t e m a t y c z n i e n o t u j e o t r z y ­

m a n e z n i e b a p o l e c e n i a , a t akże wy j ą tk i z maszynop i sów (47 s t r . ) , 

w k t ó r y c h zano towa ł s n y o j c a w r a z z własną interpretac ją t y c h 

snów. 

Urodz i ł się w 1933 r . P r a c o w a ł j a k o ślusarz, m e c h a n i k , f o r -

m i e r z , m a l a r z k o n s t r u k c j i m e t a l o w y c h , m a l a r z p o k o j o w y . 

Ws t r ząs , k t ó r y przeży ł , g d y zo r i en towa ł się, że z d r a d z a go żona , 

stał się k a t a l i z a t o r e m z m i a n w j e g o p s y c h i c e . W p r z y p ł y w i e 

r o z p a c z y o t w o r z y ł o k n o i wyskoc zy ł z c z w a r t e g o p ię tra . L e c ą c 

usłyszał g los „będz i esz ż y ł " . D o b r z e pamię ta t a m t ą chwilę, — 

północ, S y l w e s t e r 1958 r o k u . D r u g i r a z usłyszał głos z n i e b a 

w 0 l a t późn i e j . T r z e c i — w 1967 r o k u . B y l t o ciężki o k r e s w j e g o 

ż y c iu : g r y p a z powik łan iami , gruźl ica, z a p a l e n i e płuc, skręt 

k i s z e k . G d y w y z d r o w i a ł móg ł już t y l k o w y k o n y w a ć lżejsze p r a c e , 

został więc m a l a r z e m p o k o j o w y m . J e d n a k z a c h o w a n i e j e go , 

słowa, mus ia ły w y d a ć się d z i w a c z n e k o l e g o m z b r y g a d y , w które j 

pracował , s k o r o u m i e s z c z o n o go w s z p i t a l u p s y c h i a t r y c z n y m . 

P r z e b y w a ł w n i m k i l k a miesięcy. P o r o k u , 22 m a j a , pamię ta t o 

dokładnie , o c z t e r n a s t e j ze ro zero usłyszał z n o w u g łosy i od tąd 

s łyszy j e s t a l e . N a z y w a t e g łosy , w i z j e i s n y — p r y w a t n y m 

o b j a w i e n i e m . Zaczą ł zap isywać w b r u l i o n i e t e g l o s y , o b j a w i e n i a , 

p o l e c e n i a a t akże własne r e a k c j e — r o z t e r k i , a k t y s k r u c h y , 

zobowiązan ia . P o k i l k u mies iącach znów znalazł się w s z p i t a l u . 

L e k a r z e t łumaczy l i m u , że j ego w i z j e są o b j a w e m p a r a f r e n i i , 

a l e o n w i e , że są t o g l o s y p r a w d z i w e , a s n y p r o r o c z e . O t o : 29 m a j a 

„ k a z a ł A n i o ł zd jąć koszulę d o s p a n i a , b o będę się poci ł , i r z e c z y ­

wiście о 3 3 0 m n i e obudzi ł d o m o d l i t w y i b y ł e m cały m o k r y " . 

Nas t ępnego d n i a n o t u j e : „Sk ł ada ł em p o d a n i e o u r l o p a A n i o ł 

powiedz ia ł — n i e za ła twią C i t o g o . " N o i n i e za ła twi l i . T a k i c h 

f ak t ów by ł o w i c i e , j akże w ięc m a n i e w i e r zyć . Ca ły czas zresztą 

p r o w a d z i n i e u s t a n n y d i a l o g — z A n i o ł e m , P a n e m J e z u s e m , 

a g d y prosi ł o s t y g m a t y , o k o n k r e t n y z n a k — dosta ł go , popę­

kała m u skóra n a dłoniach. Głosy ostrzegają, nakazują, proszą, 

dyk tu ją m u co m a ma lować , w szczegółach. O t o w y p i s y z b r u l i o ­

n u , k t ó r y n o s i t y t u ł : . . Po l e c en i a S t . A n i o ł a " . ( S t . o z n a c z a Stró­

ża — A . J . ) : 

„Jes teś m o i m wyb rańcem, d l a t e g o m a s z u m n i e t y l e łask. Choć 

m n i e t a l i skrzywdz i łeś klucąc się z An i o ł em Stróżem p o p o w r o c i e 

ze s z p i t a l a z L u b l i n a , A l e w s z y s t k o C i p r zebaczy ł em J a i N a j ­

świętsza M a r i a P a n n a b o jesteś p r z e z n a c z o n y n a ś w i ę t e g o . " 

(25 .05 .1908 ) 

B łądz i ł . W t e d y po jaw ia ł się g los wo śnie l u b n a j a w i e . O p i s u j e 

n p . t a k i e z d a r z e n i e : odnawia ł księdzu f i gurę P a n a J e z u s a . T a r ­

gowa ł się. W d o m u usłyszał g łos : „ P i s z t e r a z s łowa P. J e z u s a 

s y n u m ó j , n i e t a r g u j się n a m n i e j a k h a n d l a r z końmi . B o j e s t 

m i p r z y k r o , że n a m n i e chcesz zarabiać. N i e zd z i e r a j z księdza 

b o chciałeś 3 .000 z l . W e ź t y l e i l e C i d a . . . " Jesteś w y b r a n y m ! 

p o w t a r z a m u P a n J e z u s . W „ W i e l k i m P o e m a c i e " p i s ze — p r z e ­

kazując słowa, o b j a w i o n e : 

„ P o w i e m C i m ó j t y s y n u , k o c h a n y , b o cię o d łona t w e j m a t k i 

t a k m o c n o już ukochałem, że n a M e g o wybrańca i pomazańca 

B o ż e g o z d a w i e n d a w n a Cię naznaczy ł em i wyb ra ł em (...) że Cię 

obra łem n a M e g o na j l epszego i n a j w i e r n i e j s z e g o M i p r z y j a c i e l a , 

p r z e d k t ó r y m w s z y s t k i e t a j e m n i c e M e g o s k r y t e g o serca , j a k 

s y n e m o two r z y ł em 

(...) I będz iesz szedł , p r z e z t e n o k r ó t n y i g r o ź n y świat , i głosił 

M e Na j św ię t s ze B o s k i e S łowa 

(...) I p o w i a d a m C i , że żadne j m a t u r y n i e m u s i s z kończyć , a bę­

dz iesz n a M e wy łączne usługi (...)" 

A l e b y ć w y b r a n y m , t o w i e l k i e zobowiązan ie . A n i o ł m u z l e c a : 

„ M a s z się modl i ć r a n o i w i e c z o r e m " . M o d l i się. K a ż e m u z łożyć 

ślub czystości . Składa. P r z y k a z u j e u m a r t w i a n i e s ię : „ U n i k a ć 

r o z m ó w z ludźmi . Odpow iadać t y l k o n a p y t a n i a . . . B ą d ź d o b r y , 

k o c h a j w s z y s t k i c h , n a w e t w r o g ó w w p r a c y . . . B ą d ź wstrzemięź l i ­

w y , p i j k a w ę i herbatę bez c u k r u , w y r z e k n i j się s m a k o ł y k ó w , 

wódk i , o d w i e d z i n , r o z r y w e k . (...) W d r o d z e , w upałach m a s z n i e 

szukać c i e n i a d r z e w , a l e iść p o d s łońcem. Jeżel i t o będz ie z i m a 

i mró z — n i e tupać n o g a m i , stać w j e d n y m m i e j s c u . " W i ę c c h o d z i 

w s k w a r z e , p o słonecznej s t r o n i e u l i c y , w z i m i e n i e t u p i e . N a j g o ­

r z e j j e d n a k , że P a n Je zus k a t e g o r y c z n i e d o m a g a się, a b y rzuci ł 

p a l e n i e . P r ó b o w a ł . N i e może , t o p o n a d j e go si ły. P a n J e z u s 

m a r t w i się, n a l e g a . „ R y s i u , j a sob i e C i eb i e w y b r a ł e m , u p o d o b a ­

łem, a le t y z rób też coś d l a m n i e , rzuć p a p i e r o s y ! " W i e d l a c z ego 

t o t a k i e t r u d n e : „ W c iągu całego d n i a mia ł em k u s z e n i e n a p a p i e ­

r o s y , wy ra źn i e czułem złą s i ł ę . " N i e w i e , o zy g łosy , k t ó r e s łyszy 

pochodzą o d An i o ł a , t o n a j b a r d z i e j męc zy , „ S z a t a n j e s t pods t ęp ­

n y " z a p i s u j e , „ P o d s z y ł się p o d An io ł a S t r ó ż a . " N o t u j e p o l e c e n i e . 

P o t e m 29 .06 przekreśla j e c z e r w o n y m t u s z e m , dopisując „ c h y b a 

s z a t a n ? N i e w i e m — o z y t o d y k t o w a ł A n i o ł Stróż c z y S z a t a n ? " 

A St róż A n i o ł p r z e m a w i a d o n i e g o f a m i l i a r n i e „ R y s i u ! n i e m u s i s z 

się n i c z e go bać , j e s t e m ciągle z t o b ą . " (...) R y s i u n i e bó j się, 

j e s t e m p r z y t o b i e , w t y m p o k o j u j e s t s z a t a n , będz ie c i p r z e ­

szkadza ł w m o d l i t w i e , n i e z w r a c a j na, n i c u w a g i . " 

S p r a w y w i e l k i e i doczesne mieszają się ze sobą. J ę z y k r o z ­

m ó w o s c y l u j e m i ę d z y tonacją bibl i jną a współczesną i z w y ­

czajną. W a k t a c h s t r z e l i s t y c h w y r w i e się W ó j c i c k i e m u : „ O T y , 

Chorąży P o k o j u ! " — określenie, k tó re w p ięćdz ies iątych l a t a c h 

c iągle powta r za ł o się w p r a s i e ( n b . W ó j c i c k i b y ł w t y c h l a t a c h 

w w o j s k u , w m i l i c j i , ws tąp i ł d o P Z P R ) . 

21 .03 .1982 nazwał P a n a B o g a k łamcą i o s z u s t e m . O co chodz i ło? 

„ P i e r w s z y c u d m ia ł być 1 0 . 1 2 . 8 1 , d r u g i 28 .02 .82 a t r z e c i c u d 

m i a l b y ć 28 .03 .82 a t u j a k c u d u i w y s t a w y n i e b y ł o , t a k i w d a l ­

s z y m c iągu n i e m a , a j a k się dow iedz ia ł em o d R y b i ń s k i e g o 

( i n s t r u k t o r p l a s t y c z n y W D K w L u b l i n i e — A . J . ) w y s t a w a będz i e 

d o p i e r o w d n i u 2 .04 .82 . , , P a n B ó g u s p r a w i e d l i w i a się. M ó w i m u : 

„ A d laczego j a k t a k z rob i ł em? B o b y ł e m c i e k a w , c z y się m n i e 

w y r z e k n i e s z i c z y t e n c u d się d o k a r z e . Nas tępn i e chcę C i o z n a j ­

mić , że t e n powiększa ln ik j e s t ca łkowic ie d o b r y i t e r a z d o b r z e 

go zrobiłeś, b o p r z e d t e m w y w a l a ł o c i k o r k i , b o b y ł o ź le z r o ­

b i o n o (...) P r z e d w y j a z d e m d o L u b l i n a ( na w y s t a w ę — A . J . ) 

w łączysz d o k o n t a k t u i w s z y s t k o się będz ie palić j a k p o w i n n o , 

wed ług o p i s u z książki „ P r a c o w n i a F o t o a m a t o r a " . ( O b o k za­

p i s u i b luźnierstwa późn ie jszy k o m e n t a r z : „ P e w n o b y l t o sza­

t a n " ) . K o n t a k t z P a n o m B o g i e m d o t y c z y s p r a w w a ż n y c h i co­

d z i e n n y c h . O n zobowiązu j e się głosić słowa, p r a w d y i m a l o w a ć 

n a k a z a n o m u o b r a z y , a P a n B ó g p r z y r z e k a S y n u n i e m a r t w 

się, d a m c i m o w ę b a r d z o p łynną , bez żadnego zająknięcia s i ę 2 , 

będziesz m ó w i ł b a r d z o p łynnie i z a k c e n t e m , t a k j a k m ó w i jak iś 

p r a w d z i w y m ą ż s t a n u . A oprócz t ego chcę Cię poc ieszyć , że 

tą boazer ię i t e s z t u k a t o r s t w o S a m J a e i z rob ię i z t y c h 2 p o k o i 

z rob ię C i 5 p o k o i i d a m c i h e l i k o p t e r , abyś mia ł c z y m wrócić 

( i będziesz g o już mia ł n a stałe) . . . a l e d l a l u d z i będz ie n i e w i ­

d z i a l n y . . . będz ie p racowa ł bez żadnego p a l i w a . " 
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• V z t e go , żo l u d z i e m o g ą m u n i e w ie rzyć , g d y 

w y j a w i i m treść r o z m ó w o z y ob jawień. D r u g a s t r o n a w i e o t y m . 

O t o n p . 20 .10 .67 z a p i s u j e : „ Po l e c en i e Stróża A n i o ł a : M a s z z p o ­

l e c e n i a B o g a O j c a , P . J e z u s a , M . B o s k i e j n i c l e k a r z o m n i e m ó w i ć 

0 t y c h g l o s a c h , b o t o Cię z g u b i i l eczen ie może być przed łużone 

1 z a b i e g i będą na j g o r s z e j a k : i n s u l i n a i mło tk i . M a s z mówić 

w t e n sposób l e k a r z o w i : P a n i dok tó r , P a n i e d o k t o r z e , czuję się 

b a r d z o d o b r z e a co d o g łosów t o by ła m o j a g łupota , już t e g l o s y 

m n i e opuści ły. J e s t e m s a m o t n y , z d a n y ca łkowic ie n a P a n a 

p o m o c i o p i e k ę . " 

S a m An i o ł Stróż d o b r z e j e s t z o r i e n t o w a n y w s p r a w a c h swego 

p o d o p i e c z n e g o , o d p o w i a d a więc k o n k r e t n i e n a p y t a n i a : 

„ P y t a s z m i się, co m a s z zrobić z ks iążkami m a l a r s k i m i w k t ó r y c h 

są b r z y d k i e r z e c z y , a l b o spal ić, a l b o oddać k o l e d z e . Odda łbyś 

L ( . . . ) , a l e że j e s t n a C i eb i e z ły i n a M n i e ( c z e m u zgubił t eczkę? 

t o n i e m o j a w i n a , że słabo p r zyw iąza ł , o n też m a swo j e go An io ła ) 

A że n a s L ( . . . ) o b u j e d n a k o w o t r a k t u j e , n i e możesz m u dać. 

D a s z k o m u C i się s p o d o b a . " 

W 1975 r . zaczę ły się w i z j o senne o c h a r a k t e r z e r e l i g i j n y m 

i m a l a r s k i m . Pośc i ł wówczas t r z y d n i w t y g o d n i u , s p a l n a podło­

d z e , c h o d z i ! w słońcu, umar tw ia ł się. W n o c y miał sen — o b j a ­

w i e n i e : po jawi ła się M a t k a B o s k a , a le by ła bez g ł o w y . D l a c z e g o ? 

d z i w i ! się. „ B o S y n u m a s z ciężkie g r z e c h y . " Pow iedz ia ła , że u j r z y 

( i ujrzał ) t akże P a n a J e z u s a , św. Józe fa i j e j teściową. K a z a ł a 

m u nama lować swój p o r t r e t . 

P o j a w i ł m u się też (w 1975 r. ) P a n J e z u s , a l e mało zapamię ­

ta ł s t r zępy s n u , t o d l a t e g o , t łumaczy ł , że p a l i a przecież t y l e 

r a z y mia ł n a k a z a n o a b y rzuci ł p a p i e r o s y i n i e mia ł k o b i e t y , 

Ł a t w i e j j e s t j e d n a k być w y b r a n y m , głosić p r awdę i p r o r o c t w a 3 , 

niż rzucić p a l e n i e i przestać odczuw-ać u r o k i k o b i e t . 

O b j a w i e n i a m a l a r s k i e 

Z a p i s 3 .05 .1982 г.: „ B ó g da j e m i g o t o w e całe o b r a z y , c z y l i 

m ó w i m i , w t y m o b r a z i e będz ie t o i t o , i o d r a z u w id z ę i c h w b a r ­

w a c h i kszta ł tach, świat łach, c i e n i a c h , półcieniach i w e w s z y s t ­

k i c h s e g m e n t a c h m a l a r s k i c h . (...) D a j ę c i wiz ję k w i a t ó w t a k i c h 

j a k i c h n i e m a wogó l e n a całej k u l i z i e m s k i e j , a l e i c h n a s z k i c u j , 

b o późnie j z a p o m n i s z " . P a n J e zus w i e , że pamięć m a n i e naj lepszą, 

więc p o l e c a : „ M ó w i d o c i eb i e P . J e z u s , weź s y n u b l o k i o ł ówek , 

b o będziesz r o b i ! s zk i c d o j e d n e g o c y k l u obrazów, a m a m i c h aż 

3 0 s z t u k . " 

M a t k a B o s k a d y k t u j e u w a g i n a t e m a t m a l o w a n e g o o b r a z u 

T r ó j c y Św ię t e j . „ ( . . . ) 

B ó g O j c i e c m a mieć n a k r y c i e suknię n i e czarną a le czerwoną, 

j a k b i r e t k a r d y n a l s k i , a p a s k i n i e białe a le b łęk i tne , j a k o s y m b o l 

mi łości B o g a O j c a i radości i szczęście p ł ynące z rąk B o g a O j c a 

d l a całej J e g o ludzkości . A A n i o ł o w i e p o J e g o s t r o n i e l e w e j i p r a w e j 

ma ją mieć s u k n i e n i e w k o l o r z e z i e l o n y m , a l e b ia ł ym, j a k o s y m b o l 

n iewinnośc i , a f a n f a r y mają być n i e w k o l o r z e ż ó ł t y m , a le w k o ­

l o r z e b łęk i tno-srebrnym (...) N i e b o p o d A n i o ł a m i m a b y ć n i e 

c i e m n y g r a n a t a l e b łęk i tno-z ie lone (...)." U w a g i o t r z y m u j e k o n ­

k r e t n e , ca ły czas c z u j e , że j e s t t y l k o ręką, k tó rą k i e r u j e N i e b o . 

T o , co p o t o c z n i e n a z y w a się n a t c h n i e n i e m , t r a k t u j e j a k o m o m e n t 

w łączen ia się i n t e r w e n c j i B o s k i e j . W i e r s z o — o t , t a k p i s a n e , 

są z łe . W i e o t y m . O b r a z y n i e odtwarza jące w i z j i — także . 

„ N p . o b r a z wnę t r ze pa łacowe n r 1 b y ł o t a k p o t w o r n i e b r z y d k i e 

n i e s h a r m o n i z o w a n e w s w y m s t y l u , że prosi łem w t e n sposób : 

M ó j T y P a n i e J e z u d a j m i jakąś w iz j ę , a b y t e n m a l u t k i o b r a z e k 

b y ł p i ękny , i słyszę głos z rób go t a k j a k go w t e j c h w i l i w i d z i s z 

w b a r w a c h i kszta ł tach i t a k g o zrob i ł em i j e s t b . ż y w y i i n t e ­

r e su jący . " 

O b j a w i e n i e d o t y c z y także losów i ogólnej o c e n y j e g o dz ie ł . 

P o n i e w a ż p y t a ł się, c z y M a t k a B o s k a n i e m a d o n i e g o żalu o t o , 

że sprzedał o b r a z z o ł tarza — u z y s k u j e o d p o w i e d ź : 

,,(...) skąd m o g ę c i robić w y m ó w k i , t o j es t t w o j a o s o b i s t a 

własność, а two ją własnością n i c m o g ę J n rządz ić . A l e s k o r o 

0 t y m j e s t m o w a , t o c i p o w i e m , żo i d z i e t l o d o m u b a r d z o r e l i g i j ­

n ego (...) I jeszcze j e d n o , że wziąłeś z a n i o g o t y l k o 5 tys i ęcy z ło­

t y c h . J a c i p o w i e m , że w t e j c h w i l i t e n o b r a z j e s t w a r t n i e 5 a le 

10 t y s . z ł o t ych , a za parę l a t p o n a d 30 t y s . z ł o tych , d l a t e g o , że 

t a k i e g o s t y l u m a l o w a n i a n i e m a n i k t n a c a ł y m świecie. A p o t w o j e j 

śmierci o b r a z y będą b e z c e n n e , n i e będz ie n a n i c h żadne j s u m y 

a b y określić i c h w a r t o ś ć . " 

O b r a z y W ó j c i c k i e g o zawierają treści s y m b o l i c z n e , t r u d n e 

d o r o z s z y f r o w a n i a b e z k o m e n t a r z a a u t o r s k i e g o . Żag low iec m i o ­

t a n y burzą wśród s p i e n i o n y c h f a l n i e j e s t z w y k ł y m „ w i d o k i e m " . 

S t a t e k — t o m y , ludzkość . Rozsza la ł e m o r z e — t o życ i e , n i ebe z ­

p ieczeństwa n a n a s czyha jące . T o P a n J e z u s u s p a k a j a m o r z e 

1 c h m u r y . W a z o n z k w i a t a m i s y m b o l i z u j e życ i e i u m i e r a n i e . 

K a m i e ń — w n a s z y m o b r a z i e — t o s y m b o l l u d z k i e g o serca , 

t w a r d y kamień j e s t w y r a z e m niez łomnej miłości i w i a r y . 

S n y o j c a i próby i c h o b j a w i e n i a 

S t e f a n Wó j c i ck i b y l k r a w c e m w J a n i s z o w i c ( k o l o O p o l a 

L u b e l s k i e g o ) , odznacza ł się w i e l o m a t a l e n t a m i , lubił m u z y k ę , 

grał n a o r g a n a c h , a k o r d e o n i e , układa! p i o s e n k i , , pisał w i e r s z e . 

S n y s w o j e zap isywał . Z e s z y t dostał się d o rąk R y s z a r d a . G o t ó w 

w t y m widz ieć interwencję s i l n i e b i e s k i c h . P i ę tnas tego paźdz ier­

n i k a 1982 r . usłyszał, że od tąd będz ie mia ł jasność wyjaśniania 

s ensu snów. „ D l a t e g o zabra łem t w e m u o j c u t e s n y , b o o jc i ec 

i t a k b y n i c n i e wiedz ia ł o co w n i c h c h o d z i , p o p r o s t u t y l k o 

czy ta ł (...) a l e treści żadnych b y n i e odczy ta ł . D l a t e g o J a , T w ó j 

B ó g w sposób c u d o w n y zabra łem, c z y l i inacze j mów iąc p r ze ­

niosłem t e s n y o j c a d o c i e b i e . " N a moją prośbę R y s z a r d s n y t o 

przepisał i opa t r zy ł k o m e n t a r z a m i . K o m e n t a r z e t e zasługują 

n a szczególną uwagę , są b o w i e m s w o i s t y m t e s t e m m ó w i ą c y m 

p r z e d e w s z y s t k i m o n i m s a m y m . M a s z y n o p i s z a w i e r a o p i s 12 snów 

w r a z z o b s z e r n y m i k o m e n t a r z a m i . Cytu jąc c h a r a k t e r y s t y c z n e , 

c z y m o i m z d a n i e m c i ekawsze s n y , poda ję j e w całości, n a t o m i a s t 

w i e l o s t r o n i c o w y k o m e n t a r z s k r a c a m , t a k a b y zachować sens. 

Son o s t r z e g a w c z y w czasie w o j n y : „ M i a ł e m w e śnie p o k a z a n e , 

k t ó r ędy b ę d z i e m y iść j u t r o r a n o . A więc śni m i się, że i d z i e m y 

g łówną ścieżką, a le t a ścieżka się r o z d w a j a i j e d n a i d z i e n a 

l e w o , d r u g a n a p r a w o . I słyszę jakiś głos, k t ó r y m i m ó w i ż eby 

n i e isc tą ścieżką n a l e w o , b o n a n i e j j e s t m i n a i n a s r o z e r w i e . 

I t a k tuż p r z e d s a m y m w y m a r s z e m mów i ę d o k o l e g i , ż e t e j n o c y 

mia łem sen o s t r z e g a w c z y , że n i e pow inn i śmy iść ścieżką n a 

l e w o , lecz n a p r a w o , b o nas r o z e r w i e , b o j e s t t a m m i n a . A k o l e g a 

z t e go t y l k o się roześmiał i więce j n i c . " N o i k o l e g a poszedł n a 

l e w o i zg inął . „ T a k się stało, j a k m i się przyśni ło w e śn i e . " 

S en o k o b i e t a c h : „ W i d z i a ł e m 3 k o b i e t y n a g o . O l b r z y m i ą 

salę, g d z i e spało w o j s k o w c z y s t y c h k a l e s o n a c h i chciałem się j a 

t a m dos tać . " 

Z n a c z e n i e s n u : „ ( . . . ) t e 3 k o b i e t y n a g o t o T r ó j c a Św ię ta . 

B o g a w c a l e t y m n i e ob ra żam, b o (...) t o s y m b o l . A n a w e t są 

o b r a z y i r z e źby n a g i c h k o b i e t w s a m y m W a t y k a n i e c z y l i i n a c z e j 

mów iąc chciał B ó g powiedz i eć M o j e m u O j c u , że T ró j ca Św ię ta 

t o j e d n a największa piękność, z a c h w y t i o c z a r o w a n i e i z a r a z e m 

u w i e l b i e n i e " ze s t r o n y cz łowieka .(...) j e s t p r z e z r o c z y s t y m k r y s z ­

ta łem i o d b i c i e m w s z y s t k i c h najp ięknie jszych cech j a k i e m a 

w sob i e cała T ró j ca Świę ta (...) b o n a w e t i s a m i An io ł ow i e n i e 

m o g ą się równać pięknością ciała i szlachetnością swego umysłu 

(...) A s a l a t o s y m b o l życ ia w i e c z n e g o . Ż y c i a p i ęknego i c iągle 

n a m n i e dającego s p o k o j u j a k t a m j e s t , b o jeszcze n i k t z t a m ­

t e g o świa ta n i e przyszed ł i n a m n i e pow i edz i a ł j a k t a m f a k ­

t y c z n i e j e s t . D u ż a sa la t o też s y m b o l l u d z k i e j radości . B o j a k 

cz łowiek n i e m a s w o j e g o m i e s z k a n i a , t o z a n i m tęskni i c iągle 

z a n i m w z d y c h a (...) A przec ież n i e r a z l u d z i e oczekują n a n i e 

i p o 15 l a t a n a w e t d łuże j . P r zekupu ją n a w e t .urzędników, a b y 

dostać m i e s z k a n i e (...) A w t y c h powsta ją w i e l k i e dz ie ła (...) 

A co o z n a c z a t o śpiące w o j s k o i w d o d a t k u w c z y s t y c h k a l e s o -
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n a c h ? T o są r y c e r z e , d u c h y n i e b i e s k i e . B o j akże m o ż n a i n a c z e j 

wyobraz i ć A n i o ł ó w , j a k n i e śpiących żo łn ierzy (...) śpiące w o j s k o 

m o ż e też wyobrażać tęsknotę za w y b a w i e n i e m cz łowieka z n i e ­

w o l i obcego w r o g a i o k u p a n t a (...) jeszcze j e s t j e d e n s y m b o l , 

k t ó r y m ó w i d o b i t n i e o tęsknocie c z łow ieka d o A n i o ł ó w (...) 

k t ó r z y są n a m zawsze p o m o c n i (...) A cóż oznaczają c z y s t e k a l e ­

s o n y j a k n i e czystość l u d z k i e g o ciała. B o k tóra część ciała n a j -

b a r d z i o j j e s t p o d d a n a g r z e c h o w i , j a k n i e t a właśnie o d pępka, 

w dó ł (...) B ó g w t y m śnie chciał pokazać m e m u o j c u tęsknotę d o 

życ ia c z y s t e go , g d z i e n i e m a żadnego fałszu, ob łudy , z d r a d y i z d r a ­

d y małżeńskie j , okróc ieństwa i w i e l u i n n y c h g r zechów (...)." 

Sen o p t a s z k a c h : „Śn i ł o m i się, żo p t a s z k i się o d z y w a ł y i j a 

też śp iewałem j a k t e p t a s z k i , a b y ł y jeszcze m łode i ma łe , bez 

m a t k i . K i e d y się ode zwa ł em j a k i c h r o d z i c e , t o w s z y s t k i e p t a s z k i 

z lec iały się d o m n i e . I by ł o i c h t a k dużo , że n i e m o g ł y się p o ­

mieścić n a m o i c h rękach. I b y ł a m o j a żona i t e ż brała n a s w o j e 

ręce i zanosiła, ż eby i c h zabrać i w y c h o w a ć . " 

I n t e r p r e t a c j a : „ T e małe p t a s z k i , t o p o l s k a młodz ież s z k o l n a 

i młodz ież z g i m n a z j u m i w y ż s z y c h u c z e l n i z całej P o l s k i , a że 

się o d z y w a ł y t o o z n a c z a , że d y s k u t o w a ł y o s w y m i n a d swe j 

o j c z y z i у l o s o m . B o n i e chcą mieć k r a j u (...) l ecz chcą mieć n a ­

p r a w d ę Po l skę (...) sprawied l iwą, czystą i wo lną o d k łamstwa, 

o b ł u d y ^ p r z e k u p s t w a (...) I j a też śp i ewa łem j a k t e p t a s z k i : t o 

z n a c z y , że mówi ł eś i c h j ę z y k i e m (...) poruszałeś t e s a m e s p r a w y 

Sen o M a r k u z 17 m a j a 1970 г.: „ W i d z i a ł e m M a r k a , m e g o 

s y n a , j a k leżał w w o d z i e , t a k j a k b y b y l u top iony , . l e ża ł s p o k o j n i e 

n a g r u n c i e , a l e w o d a by ł a c z y s t a . Nas tępn i e z obaczy ł em s t a d o 

d z i k i c h gęsi, k tóre lec ia ły z w i e l k i m k r z y k i e m n a po łudnie . 

Nas tępn i e za chwi lę m o j a żona b i e r ze M a r k a n a ręce i n ies ie go 

d o źródła w o d y , k tóra p łyn ie w a r t k o . Nas t ępn i e i d z i e d o sąsiada 

i p r o s i o p r z e t a k mąk i p s z e n n e j , b o chce u p i e c c h l e b , j o d e n 

b o c h e n e k i parę m a l u t k i c h c i a s t e k . A l e prócz t e go że dostała 

p r z e t a k mąk i , dostała też i k u b e k c z e r w o n e g o w i n a . I sąsiad 

m ó w i t a k — p i j d r o g a sąsiadko n a z d r o w i e t w e g o s y n a , k t ó r y 

j e s t w i e l k i m p i j a k i e m i w i e l k i m żo łn ierzem u b r a n y w zbro ję 

ze szczerego z łota i n o s i s r e b r n e b u t y , b o j e s t s y n e m r y c e r s k i m . 

O d z i a n y m w p a n c e r z b a r d z o d r o g i i b o g a t y . " 

Z n a c z e n i e treści s n u : „ W i d z i a ł e m swego s y n a j a k leżał 

w w o d z i e (...) T o z n a c z y że widz ia łeś g o w pełnej c h w a l e l a s k i . 

B o p o n i e s i e śmierć za kościół i w iarę , d l a t e g o leżał n a g r u n c i e n a 

d n i e , a cóż o znac za g r u n t . T o z n a c z y , że j e g o w i a r a by ł a s t a n o w ­

cza , i odważna o ra z s n n a . B o się n i o bał za nią zg inąć , d l a t e g o 

leżał s p o k o j n i e . A l e w o d a by ł a c z y s t a . W o d a t o s y m b o l ż y c i a 

cz łowieka w życ iu d o c z e s n y m , b o bez w o d y cz łowiek g i n i e . 

A w s y m b o l u chrześci jańskim o z n a c z a w o d ę ż y w ą , k tórą da j e 

S a m B ó g . I d l a t e g o by ł a o n a c z y s t a b o b y ł nas iąknię ty w iarą 

i ż y w y m s łowem J e z u s a C h r y s t u s a (...) A cóż o z n a c z a s t a d o d z i ­

k i c h gęsi l ecących n a południe ? Gęsi t e symbol i zu ją r o z k r z y c z a n y 

naród (...) Z o n a b i e r z e g o n a ręce i n i es i e d o źródła — o z n a c z a 

o f i a r o w a n i e B o g u . W o d a p łyn ie w a r t k o — b o słowa C h r y s t u s a 

rozchodzą się s z y b k o . Sąsiadem d o k tó rego i d z i e j e s t s a m kościół . 

B o c h e n e k c h l e b a j e s t komunią , k tó ra m a ją umocnić w d a l s z y m 

życ iu . P rośba o p r z e t a k m ą k i o z n a c z a prośbę o łaski d l a s y n a . 

Z a n i e g o m a w y p i ć w i n o , a c i a s t e c z k a t o j a k b y u m o c n i e n i e s y n a 

n a j e g o t r u d n e j d r o d z o i śmierci . W t y m d u c h u następuje da l s z e 

wyjaśnienie s n u . 

113 

T 



ооп z j y u 9 г. m ó w i ą c y o przysz łośc i r o d z i n y : „ B y ł e m za ­

p r o s z o n y n a jakąś konferencję po l i t y c zną . A w s z y s t k o dz ia ło 

się w L u w r z e w P a r y ż u , n a s a l i r y c e r s k i e j o s t u k o l u m n a c h . 

S a l a b a r d z o duża i okrąg ła . A p o środku t e j s a l i stał duży stół 

okrąg ły , gdz ieś o średnicy 1 5 - t u me t r ów , a ca ły b y ł o b i t y czer­

w o n y m p l u s z e m . F o t e l e g łębokie też b y ł y o b i t e c z e r w o n y m 

p l u s z e m , z tą j e d y n ą różnicą, że t u g d z i e t r z y m a się ręce c z y l i 

łokc ie b y ł y o n e o b i t e p a s a m i c z a r n e j skóry . A n a t y m s t o l e by ł a 

z łota ks ięga i r zeczywiśc ie b y ł a o n a cała w k o l o r z e z ł o ta o w y m i a ­

r a c h pó ł to ra n a j e d e n m e t r szerokości z b a r d z o s z e r o k i m i w y c i s ­

k a n y m i l i t e r a m i n a j e j p r z e d n i e j s t r o n i e c z y l i ok ładce w g łąb 

z n a p i s e m „ Z ł o t a K s i ę g a " . A w t y m czas ie j a k wchodz i ł em 

n a tą salę kończy ła się już t a k o n f e r e n c j a n a k t ó r ą b y ł e m za­

p r o s z o n y . I p o odejściu o d t e g o stołu, m ó w i ą d o m n i e , n i e c h 

P a n sob i e us iądz ie , b o c h c e m y P a n u coś powiedz i eć i o z n a j m i ć . " 

G d y W ó j c i c k i chce t łumaczyć sens s n u p r z e r y w a m u g ł o s : 

„ N i e s y n u ! j a s a m a M a t k a B o s k a będę t ł umaczyć t w e m u o j c u 

i R e d a k t o r o w i A l e k s a n d r o w i J a c k o w s k i e m u a t o d l a t e g o , że t o 

w s z y s t k o k i edyś będz ie w K s i ę g a c h N a r o d u P o l s k i e g o { . . . ) ." 

S e n m ó w i o w o l i B o g a . S a l a t o P o l s k a , okrąg ła „ b o n p . prędze j 

m o ż n a robić mło t em l u b i n n y m narzędz iem rzecz pros tokątną 

c z y k w a d r a t o w ą , a le rozbić coś okrąg łego t o t r z e b a d o t ego 

w i e l u sił i b a r d z o w i e l e c z a s u . " K o l u m n y oznaczają , żo P o l s k a 

będz ie s i l n a i n i ezwyc iężona p o k a t a k l i z m a c h k tó re nastąpią 

a śniący z o s t a n i e p r e z y d e n t e m i zas iądzie p r z y s t o l e n a k r y t y m 

c z e r w o n y m p l u s z e m , k tó ry o z n a c z a miłość, k r e w , mękę . P roszę 

usiąść o z n a c z a z ap ro s z en i e d o pełnienia w y s o k i e g o urzędu. T o 

s a m o znaczą f o t e l e , a p a s y — s i lne r z ądy k r a j e m z miłością do 

l u d z i . Skóra o z n a c z a też b o g a c t w o i d ługowieczność . 

C h a r a k t e r y s t y c z n e j e s t w i n t e r p r e t a c j a c h snów odwo ł ywan i e 

d o współczesnych rea l iów, d o s t e r eo typów p r o r o c t w , w y w o d z ą ­

c y c h się jeszcze z r o m a n t y c z n e g o w i d z e n i a P o l s k i — n a r o d u 

w y b r a n e g o . I n t e r p r e t a c j a j e s t p r z y t y m n a p o z i o m i e w y d a r z e ń 

l a t os iemdzies iątych, p o d c z a s g d y s n y m ia ł y m i e j s c e w l a t a c h 

1 9 5 9 — 1 9 7 0 . Wy j a śn i en i e snów o j c a b y ł o d l a W ó j c i c k i e g o ważne . 

T r a k t u j e o n sferę snów b a r d z o poważn i e j a k o św iadec two p r a w d 

o b j a w i o n y c h . D l a n a s , obserwu jących i opisujących Wó j c i ck i e go , 

i n t e r p r e t a c j a snów j e s t interesująca p r z e d e w s z y s t k i m d l a t e g o , 

że s t a n o w i pro jekc ję j e g o osobowośc i , w i a r y , n a d z i e i , p r z e ­

świadczeń i marzeń . 
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nas tępu je : 
1. R o k 1 9 6 8 — 6 9 — 7 0 prze jdą bez żadnych szczegó lnych z m i a n 
2. W l a t a c h 1 9 7 0 — 8 0 będz i e g łód , duże p o w o d z i e (...)." 

Jeś l i m ó w i m y d o B o g a , m o d l i m y s ię ; jeś l i B ó g p r z e m a w i a d o n a s , c i e r p i m y n a "schizo­

f renię . Jeże l i z m a r l i m ó w i ą d o n a s , j es teśmy s p i r y t y s t a m i ; jeśl i B ó g m ó w i d o n a s -

j es teśmy s c h i z o f r e n i k a m i . 

T h o m a s S. Szasz 

Sen n i e z r o z u m i a n y j e s t j a k n i e o d c z y t a n y l i s t . 

T a l m u d 

Świadomość p o z w a l a się w y t r e s o w a ć j a k p a p u g a , a l e n i e n ieświadomość . 

C a r l G u s t a v J u n g 
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